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(Scena p rz e d s ta w ia  pokój dziecinny, Janek siedzi p rzy  stole i uczy się 
w iersza , Z osia k lei cho rąg iew ki. N a  podłodze siedzą zab aw k i: 2 la lk i, 

p a jac , n iedźw iadek . Późny w ieczór).

Z O S I A :
J A N E K :
Z O S I A :

O , już  p ó źn a  jest go d z in a .
I m nie sp ać  się te ż  zacb c ia lo .
A c h , p o w in n a m  jeszcze s ied z ieć , 
bo  m am  c h o rą g ie w e k  m ało .

J A N E K : T a k i jestem  sen n y  d z is ia j ...
W ie r s z  n ie  idz ie  m i do g ło w y .

Z O S IA :
J A N E K :

A  dużo  się n a u c z y łe ś?
O  — z a le d w ie  do  p o ło w y .

Z O S IA :

, (og ląda chorąg iew ki)
Ś liczn e  są  te  c h o rą g ie w k i, 
p rz y s tro im y  nim i salę.
K a ż d e  z dz iec i też  d o s tan ie

J A N E K
c h o rą g ie w k ę .

T o  w sp a n ia le !

Z O S I A

P o m ó g łb y m  ci w  tej ro b o c ie , 
lecz  n ie  um iem  k le ić  ład n ie .
L ep ie j ucz się tw e g o  w ie rsz a ,
Ż e b y ś  go p o w ie d z ia ł  sk ład n ie .

(chw ila ciszy)

Z O S I A
(ziewa)

J A N E K

J a k  sze leszczą  te  b ib u łk i...
J a k b y  do  snu  n a m a w ia ły .
C h y b a , Z o siu , sp ać  p ó jd z iem y .
J u t r o  m am y  ra n e k  c a ły , 
to  ja  w ie rs z a  się douczę .

(zb iera k siążk i)

Z O S I A
(porządku jąc

bibułki)

J A N E K

A le  t rz e b a  w s ta ć  ra n iu tk o , 
ż eb y  z d ąży ć  p rz e d  obch o d em .
W k z y s tk o ś  s p rz ą tn ą ł?

T a k , w sz y śc iu tk o .
(w ychodzą)

(Z ab aw k i budzą się i p rzeciąga ją) »

P A J A C : U H , s iedz ia łem  n iew y g o d n ie ,

L A L K A  I: 
L A L K A  II  
L A L K A  I

aż  m i nogi p o d rę tw ia ły .. .
C iszej — n ie  k rz y c z  ta k , p a ja c u !
M n ie  się zg n ió tł fa r tu sz e k  c a ły !
J u ż  się do  snu u k ła d a ją .

(zag ląda do pokoju P a , d o b ra n o c , Z o siu , J a n k u !  
dzieci)
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P A J A C

L A L K A  I
'{ogląda chorągiew ki)
L A L K A  II

L A L K A  I 
P A J A C  
M I Ś  
L A L K A  I

P A J A C

M I Ś
L A L K A
M I Ś
P A J A C

L A L K A  II

M I Ś

P A J A C
(nam yśla się)
L A L K A  I 
L A L K A  I I  
P A J A C  
L A L K A  I 
M I Ś  1 
L A L K A  I

M a ją  jeszcze m oc ro b o ty ,
ju tro  w s ta n ą  w c ze sn y m  ran k iem . 
P ię k n e  są  te  c h o rą g ie w k i!
J a k  to  szum ią, ja k  s z e le sz c z ą ... 
P a trz c ie , p a trz c ie  no n a  M is ia , 
p rzec ież  śp io ch  ten  c h ra p ie  jeszcze. 
Z b u d ź  się, M isiu , b rz y d k i śp io ch u ! 
W s ta w a j ,  bo to  n ie  p rz e le w k i!
M ru , m ru , ta k i jestem  śp iący ...
W s ta ń ,  zobaczysz  c h o rą g ie w k i 
ta k ie  ład n e , k o lo ro w e , 
p o p a trz : b ia łe  i c z e rw o n e ...
J a n e k  m ó w ił, że ich  k la sa  
b ęd z ie  n im i p rz y s tro jo n a .
A  d laczeg o , c zy  to  św ię to ?
T a k .

N ie d z ie la ?
M is iu  z ło ty ,

n a  n ied z ie lę  c h o rą g ie w k i
n ie p o trz e b n e  — nie w ie sz  o ty m ?  
S k ą d  m a w ie d z ie ć ?  W s z a k  n ie d a w n o  
J a n e k  d o s ta ł go w  p rezenc ie .
P ro szę  p ię k n ie  — lecz m i w re sz c ie  
coś p o w ie d zc ie  o ty m  św ięc ie .
P o lsk ie  b a rw y .. .  c h o rą g ie w k i... 
c h y b a  o b ch ó d  n a ro d o w y ?
A le  ja k i?

A le  ja k i?
N ie  w iem . P ró żn o  łam ię  g ło w ę . r/; ,
J a k a ś  to  ro czn ica  m oże?
Z a jrz y jm y  do  k a le n d a rz a .
P a trz c ie  no, d a ć  d o b rą  ra d ę  
i M is io w i też  się z d a rz a !
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P A J A C

M I Ś
(zag ląd a  do 
k a len d a rza )
P A J A C  
L A L K A  I 
L A L K A  II

M I Ś
L A L K I

Z A B A W K I
(chórem)

M ó w ił  J a n e k :  będzie  obch ó d , 
p o tem  ja k a ś  d e fila d a .
W ie c ie , ja k i to  d z ień  ju tro  ? 
J e d e n a s ty  l i s to p a d a !

N ie  w ie m  nic o ta k im  św ięc ie . 
J a  też.

I ja  n ie  w ie m  o tym . 
(słychać w rzaw ę)

C z y  s ły sz y c ie?  J a k i  h a ła s !  
J a k i ś  ru m o r  i ło m o ty !

(w chodzą żołnierzyki)
A  w ita jc ie  nam , w ita jc ie , 
ż o łn ie rz y k i o ło w ia n e ! 
N a d c h o d z ą c a  u ro czy s to ść  
w a m  n a p e w n o  będzie  zn an a . 
M a sz e ru ją  w  zg o d n y m  szy k u , 
m a rs  n a  tw a r z y ,  g ro źn y  gest — 
o ło w ia n y c h  ż o łn ie rz y k ó w  
to  z w y c ię s k a  a rm ia  je s t!

Ż O Ł N I E R Z E
(chórem)

(obchodzą pokój doko ła  i sta ją)
O F I C E R  O ło w ia n y  żo łn ie rzy k u ,

n a  k o m en d ę  m o ją  bacz: 
b ro ń  do nogi! B ro ń  n a  ram ię! 
B a c z n o ść ! R ó w n a j ! W  p r a w o  p a t r z !

P A J A C  K tó r y  to  z w a s  ż o łn ie rz y k ó w
— p ro sz ą  la lk i, p a jac , M iś  — 
p o w ie , jak ie j to  ro c z n icy  
je s t w ig il ia  w a ż n a  dziś?

Ż O Ł N I E R Z  I  J e d e n a s ty  lis to p ad a!
J u ż  d w a d z ie śc ia  m ija  la t  
ja k  M a r s z a łe k  z M a g d e b u rg a  
zza  w ię z ie n n y c h  w y s z e d ł  k ra t .

Ż O Ł N I E R Z  II  J e d e n a s ty  lis to p ad a ,
w ie lk a  c h w ila , w ie lk i  czas: 
i h a rc e rz e , i u c zn io w ie  
ro z b ra ja ją  N ie m c ó w  w ra z .

Ż O Ł N I E R Z  I I I  J e d e n a s ty  lis to p ad a ,
w a ż n a  c h w ila , w a ż n y  dzień: 
w s ta je  P o ls k a  N ie p o d le g ła  
w ś r ó d  ra d o s n y c h  se rc a  d rżeń .

Ż O Ł N I E R Z E  M a s z e ru ją  c h ło p cy , m a sz e ru ją  
(śp iew ająm aszeru jąc) ra z , d w a , trz y , c z te ry , ra z , d w a , t rz y .

Ż o łn ie rz y k o m  d rz e w a  sa lu tu ją , 
bo  za  n a sz ą  w o ln o ść  id ą  w  bój.
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D O B O S Z

T R Ę B A C Z

W S Z Y S C Y
Ż O Ł N I E R Z E

(m aszerując)

P A J A C  
L A L K A  I 
L A L K A  II  

M IŚ  

L A L K I

N ie  nosi w y ło g ó w
i s z a ry  jej stró j,
n ie  k a p ie  o d  s re b ra  n i z ło ta ... 
lecz  w  p ie rw sz y m  seregu  
p o d ą ż a  n a  bój
p ie c h o ta , ta  sz a ra  p ie ch o ta . 
M a ły  dobosz  w  b ę b en  w a l i ,  
b y śm y  w  ta k t  m a sz e ro w a li.
A  n a  trą b c e  trę b a c z  g ra  
t r a  ta  ta  ta , t r a  ta  ta! 
M a sz e ru jm y  w  zg o d n y m  szy k u , 
m a rs  n a  tw a r z y ,  g ro ź n y  gest. 
O ło w ia n y c h  ż o łn ie rz y k ó w  
to  z w y c ię s k a  a rm ia  jest!

(w ychodzą)

J a k ż e  d z ie ln ie  w y g lą d a li!
P ię k n a  b y ła  d e filad a!
A ch , n a  z a w sz e  zap am ię tam : 
je d e n a s ty  lis to p a d a .
C h c ia łb y m  ja  b y ć  ż o łn ie rzy k iem  
lecz  już , p a trz c ie , ś w i ta  ra n e k . 
P o sk ła d a jm y  c b rą g ie w k i, 
bo  w n e t  p rz y jd ą  Z o sia , J a n e k .

(sk ład a ją  chorąg iew ki i u k ład a ją  się na  podłodze — w chodzą dzieci)
J A N E K  Ś n iła  m i się d e f ila d a

p rz e z  c a lu tk ą  noc: 
z a  p u łk a m i n o w e  p u łk i, 
w o jsk a  idzie moc: 
a r ty le r ia ,  k a w a le r ia  
c z o łg ó w  d ług i sznu r... 
a  do  ta k tu  h y m n  p a ń s tw o w y  
g ra  o rk ie s try  w tó r .

Z O S I A  A  ja  śn iła m  o b c h ó d  w  szkole ,
d e k la m a c je , śp ie w  
o ż o łn ie rzach , k tó rz y  id ą  
n a  O jc z y z n y  z ew .
I  p o r tr e ty  d w ó c h  M a r s z a łk ó w ,
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P r e z y d e n ta  te ż , 
p r z y s tra ja ły  c h o rą g ie w k i, 
a  ty ś  m ó w ił w ie rsz :

Z O S I A  o ty c h  d z iec iach , k tó re  św ię c ą
I J A N E K  dzisiaj w  s e rc a c h  s w y c h

(razem ) dzień, co w y r w a ł  n a sz ą  P o lsk ę
w re sz c ie  z m o cy  z ły ch . 
Z m a r tw y c h w s ta ła  n am  O jc z y z n a , 
z n ik ł n ie w o li cień, 
za jaśn ia ło  d la  n a s  słońce 
w  lis to p a d a  d z ień .

H. W. K.

Du du du du — jedzie wóz.
— Co masz, wozie, dla nas?
— Wiozę ze wsi gruszki, śliwki
i jabłka rumiane.
Chlust, chlust—leci woda z kranu,
już owoce wykąpane.

Bronka jabłka liczy:
— Zjem to z różowym policzkiem! 
— Zjedz nie jedno, tylko dwa, 
bo masz dwa policzki; 
zjedz nie jedno, tylko dwa, 
pokraśnieją ci obydwa!

E. G.
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[PtKA UWITO

W  W a r s z a w ie ,  p r z y  u lic y  zatłoczonej z a w sz e  i h a ła ś li­
w e j, m ieści się m a ły  sk lep ik . S ta r y  p a n  w  w ie lk ic h  o k u la ­
r a c h  n a  c ze rw o n y m  nosie  siedzi o d  r a n a  za  la d ą  i sp o g ląd a  
n a  sw ój to w a r .

C zego  tam  ty lk o  n ie  ma! Ż ó łte  k a n a rk i ,  w e so łe  zielone 
p a p u żk i, b ia łe  m y szk i o c z e rw o n y c h  o czk ach , z ło te  r y b k i  
o d łu g ich  i p ię k n y c h  o g onach , ja sz c z u rk i — z ielone  i c za rn e  
w  żó łte  cen tk i, to re b k i  z z ia rn k a m i d la  p ta k ó w  i p o k a rm em  
d la  ry b , k la tk i z w y k łe  d re w n ia n e  i d ro ższe  d ru c ia n e , p ię k ­
nie p o m a lo w an e ... w sz y s tk ie g o  nie zliczyć!

O z d o b ą  je d n a k  sk lep ik u  b y ła  d u ż a  k la tk a  z m a łp k ą . 
S ta ła  tu ż  p rz y  okn ie , w ię c  m o żn a  b y ło  z c h o d n ik a  p rz y g lą ­
d a ć  się fig lom  w eso łeg o  z w ie rz ą tk a . T o też  p rz e d  w y s t a w ą  
sk lep ik u  p rzez  c a ły  d z ień  ro iło  się o d  d z ia tw y .

B y ła  to  z w y c z a jn a  m a łp k a  a f ry k a ń sk a . N a d a n o  jej 
n a z w ę  „zielonej m a łp k i" . R z e c z y w iśc ie  m ia ła  gęste  lu te rk o  
szarozie lonej b a r w y  i d ługi, c ien k i ogon. J e j  ja s n o b rą z o w y  
p y szc z ek  i p iw n e  ło b u z e rsk ie  ś lep k i co c h w ila  z m ie n ia ły  
sw ó j w y ra z . B a rd z o  gęste , ja sn e  i d łu g ie  w ło s y  o k r y w a ły  
jej po liczk i. C z a rn y  n o sek  o ro z d ę ty c h  c h ra p k a c h  ru s z a ł 
się bez p rz e rw y . C iem n e  w a rg i  ro z c h y la ły  się ra z  p o  ra z  
i u k a z y w a ły  m ocne b ia łe  ząb k i. •

M a łp k a  an i n a  c h w ilę  n ie  p o z o s ta w a ła  w  spoko ju .
W p a tr z o n e  w  n ią  dz iec i z an o s iły  się od  śm iech u  i w o ła ły :
— P a trz c ie , p a trz c ie , ja k  się w y k r z y w i ła  m a łp k a  i p o ­

k a z a ła  n am  język! W id z ia łe ś ,  J ę d r k u ?
— A  w id z ia łem ! —  o d e z w a ł się c h ło p a k  od  p ie k a rz a . 

—  M a łp k a  p rz e d rz e ź n ia ła  m nie , bo  w y su n ą łe m  języ k . O n e  
z a w sz e  n a ś la d u ją  ludzi!

— J a k  on a  z w in n ie  skacze  po k la tc e  i czep ia  się p r ę ­
tó w ! — z a c h w y c a ła  się m a ła  d z ie w c z y n k a  z k o szy k ie m  
w  rę k u .
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— T e ra z  c h ru p ie  m a rc h ew k ę ! —  w o ła ła  in n a  k la sz c zą c  
w  d łonie .

C a ła  c ze re d a  w y b u c h n ę ła  g ło śnym  śm iechem , g d y ż  
m a łp k a  u k r y ła  gdzieś w  p y szc z k u  d u ż y  k a w a łe k  m a rc h w i 
i z a c z ę ła  ró w n ie ż  k la s k a ć  w  d ło n ie  n ie  p o k ry te  w ło sem , 
p r a w ie  b ia łe  ja k  u  ludzi.

— M a  śliczne rą c z k i i pa luszk i! — z a u w a ż y ła  ja sn o ­
w ło s a  d z ie w c z y n k a  w  n ieb iesk im  b e rec ik u . — Ł ad n ie jsze  
n iż  u  la le k .

— P a trz c ie , ja k i ta  m a łp k a  m a o p u c h n ię ty  po liczek! — 
p rz e ra z i ł  się c h ło p a k  t r z y m a ją c y  c iężk ą  p a c z k ę  n a  g ło w ie .

— E e e , to  od  m a rc h w i, k tó r ą  w e p c h n ę ła  do p y szc z k a  
— o b jaśn ia ł p ie k a rc z y k .

W  tej sam ej c h w ili  sk le p ik a rz  o tw o rz y ł  d rz w i i z a w o ła ł:
— P rzech o d źc ie , dzieci, p rz e ch o d ź c ie , bó  m i jeszcze 

sz y b y  potłuczecie!
T o m ó w ią c  zac z ą ł z a s u w a ć  ok ienn icę, g d y ż  n a  w ie ż y  

koście lne j z e g a r  w y b i ł  s iedem  ra z y . O  siódm ej, ja k  w ia d o ­
m o, n a le ż y  z a m y k a ć  sk lep y . S ta r y  p a n  w  o k u la ra c h  z a m k ­
n ą ł  sw ó j sk lep ik  z k a n a rk a m i, p a p u żk a m i, z ło ty m i ry b k a m i, 
b ia ły m i m y szk am i i z ie lo n ą  m a łp k ą .

Z a m k n ą w s z y  o k ien n icę  n a  k łó d k ę  i d rz w i n a  k lu cz  
p o d sz e d ł do k la tk i .

M a łp k a  p rz y su n ę ła  się bliżej i p a t r z y ła  n a  k u p c a  sm u t­
n y m i ś lep k am i.

— C o  ci jest, T u n -T u n ?  —  sp y ta ł  tro s k liw ie .
G d y  z a re c h o ta ła  c ich u tk o , w y ją ł  z k ieszen i k a w a łe c z e k  

c u k ru  i p o d a ł m ałp ce .
T u n -T u n  w y c ią g n ę ła  rą c z k ę , w z ię ła  p rz y sm a k , lecz  p o ­

ło ż y ła  go n a  p ia sk u  i z n o w u  w y d a ła  c ich y , g łu c h y  rech o t.
— T u n ... T un ...
K u p iec  p rz y jrz a ł  się m ałpce  

ra z  jeszcze, z a jrz a ł do  k la tk i , p o k i­
w a ł  g ło w ą  i m ru k n ą w sz y :

—  Śpij już, T un-T un! — zgasił 
św ia tło  i poszed ł do  siebie.
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M a łp k a  p o z o sta ła  sam a  w  ciem ności. C ic h o  b y ło  
w  sk lep ik u . P ta k i  z a sn ę ły  już  d a w n o . B ia łe  m yszk i u c ich ły  
w  dużej b la szan ce  z p iask iem .

N ie  sp a ła  ty lk o  T u n -T u n .
S ied z ia ła  n a  żerd ce , r ą c z k ą  trz y m a ją c  się p rę tó w  k la tk i.
C z u ła  się zm ęczona i n ie sp o k o jn a . Z łe  jej się ży ło  

w  sk lep ik u  s ta reg o  k u p c a , c iem nym  w  dzień  i z b y t ja sn y m  
w ieczo ram i.

Szczegó ln ie  d ra ż n ili  ją  lu d z ie . C a łe  ic h  tłu m y  p rz y g lą ­
d a ły  się jej. R o b ili ró żn e  m iny , w y k r z y w ia l i  tw a r z e ,  w y ­
s u w a li  ję zy k i, k rz y c z e li  i g w iz d a li.

N a  p o c zą tk u , g d y  p rz y w ie z io n o  ją  do  M A arszaw y  
z c iep łego  k ra ju , p rz e raz iło  ją  to, a  p o tem  d ra ż n iło  i g n ie ­
w a ło . T a k  jej b y ło  źle i tę sk n o , że p rz e s ta ła  p r a w ie  jeść 
i ty lk o  p iła  ciągle.

D z iś  czu ła  się szczególn ie n ie szczęś liw a . P rz y p o m n ia ła  
sobie, że jak iś  c h ło p a k , p ó k i k u p ie c  w a ż y ł  i  z a w ija ł  p a c z k ę  
z z ia rn k am i, p o d szed ł do  k la tk i , a  g d y  m a łp k a  p o c h y liła  
się k u  niem u, d a ł  jej szc z u tk a  w  nos.

— T un ... tu ...u n  —  z a re c h o ta ła  g n iew n ie , a le  p o  c h w ili  
u m ilk ła  i  w e s tc h n ę ła .

W  c iem n y m  k ą c ie  o b u d z iła  się z ie lona  p a p u ż k a  i sk rze - 
k n ę ła  p rzec iąg le .

Z a c h ro b o ta ła  b ia ła  m y szk a , d ra p ią c  p a z u rk a m i b laszan e  
p u d e łk o .

Z a  śc ia n ą  szeleścił p a p ie rem  k u p ie c  s p ra w d z a ją c  ra c h u n k i.
T u n -T u n  ze sk o c zy ła  z ż e rd k i i z w in ę ła  się n a  p ia sk u .
L e ż a ła  z o tw a r ty m i oczkam i. N ie  m ogła  usnąć; B o la ł 

ją  tro c h ę  nosek .
—  T u n ... tun!.. —  z a re c h o ta ła  ra z  jeszcze p rz y p o m n ia w ­

szy  sobie n ied o b reg o  ch ło p ca , k tó ry  d a ł  jej szczu tk a  w  nos, 
i g roźn ie  b ły sn ę ła  o s try m i ząb k am i.

F. A. OSSENDOWSKI

Idzie p o lem  jesień, 
z ło te  lis tk i niesie.
N iesie  z ło te  lis tk i, 
śm ieje się do  w sz y s tk ic h .

N ie s ie  z ło te  lis tk i,

Sp ie  je  n a  ścieżki.
a je  dz iec iom  ja b łk a , 

d a je  i o rzeszk i.
M. OLCZEWSKA
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Jest jedna dziewczynka, nazywa się Danu­
sia. Ma ona pieska, małego Udusia. Uduś jest 
pluszowy, czarno nakrapiany i przez Danusię 
ogromnie kochany. Co dzień, gdy Danusia wy­
chodzi na spacer, Uduś w domu siedzi. Ma tam 
ważną pracę. Wszak pilnować musi lalek Danusi!

Lecz dziś Uduś 
prosi od ranka sa­
mego:

— Hau hau, weź 
do ogródka mnie jor­
danowskiego ! Lal - 
kom nic się nie sta­
nie. Przecież obieca­
ły, że będą bardzo 
grzecznie w domu tu 
siedziały. Już Uduś 
ubrany w obrożę no­
wiutką razem ze swą 
panią idzie do ogród­
ka. Spotka się tam 
z Krysią, Stachem i 
Jurusiem. Wszyscy 
się napewno zaba­
wią z Udusiem.

A w ogródku jak jest gwarnie i jak wesoło! 
Otoczyły dzieci pieska z Danką wokoło:

— Pójdziemy z Udusiem, Danutko, poka- 
żemy wszystko w ogródku!

Patrzy, patrzy mały Uduś z wielkim zdzi­
wieniem:, tu jest piasek, tutaj znowu woda w



basenie, tu huśtawka, tam drabinka, tam znów 
zjeżdżalnia; a obok w małym domku jest umy­
walnia. W tamtej sali jest zabawa, gdy desz­
czyk pada. A w jadalni każde dziecko śnia­
danie zjada.

Najpierw Danusia na huśtawce bujała Udu- 
sia. Potem z Krysią Uduś w piasku się bawił, 
patrzył jaki dom Jurek z piasku postawił. 
Wreszcie mały Uduś z ogromnym strachem 
ze zjeżdżalni zjeżdżał razem ze Stachem.

Oj, bawił się z dziećmi Uduś wspaniale! 
Teraz śpieszy już do domu, do lalek, by im 
zaraz opowiedzieć wszyściutko, jak to było> 
w jordanowskim ogródku.

H . W. K.
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M o że  nie w ie c ie , ja k  się ro z w ią zu je  re b u s y ?  P r z y ­
p a trz c ie  się d o b rze , co p rz e d s ta w ia  p ie rw s z y  o b ra z e k . K o ść , 
p r a w d a ?  A le  obok  je s t napis: k  =  g . W ię c  trz e b a  p rz e c z y ­
ta ć  n ie  kOŚĆ, ty lk o  gOŚĆ. D a le j zgadu jc ie  sam i! P a m ię ta jc ie  
ty lk o , że o b ra z e k  za  p ie rw sz y m  dom kiem , to  m ap a . T r z e b a  
o d g ad n ąć , ja k ą  to  rz e k ę  n a ry s o w a n o  k re s k ą , n ie  k ro p k a m i.

C o  to  je s t za  k o ń  s ta lo w y , 
co bez  rą k ,  bez  nóg, bez g ło w y  
p a r s k a  p a rą , ogniem  b u ch a , 
o że lazo  b ieg n ąc  s tu k a ?
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Dzisiaj pan na lekcji mówił o oszczędności. 
Przeczytał nawet śliczną bajkę o wiewiórce 
i  sikorach. Jak to wiewiórka przez całą jesień 
gromadziła zapasy, a sikory nic nie robiły. 
1 jak to je wiewiórka poratowała w zimie.

Stasia i Marta siedzą w pierwszej ławce. 
Obie słuchają. Kasia trąca Martę.

— Wiesz, będę oszczędzać! Kupię sobie 
jutro taką śmieszną glinianą świnkę, zobaczysz. 
A ty?

Ale Marta wzrusza ramionami.
— Mam czas. Jeszcze się namyślę.
Taka jest ta Marta.
Nazajutrz spotkała się Marta z Kasią w skle­

piku.
— Co kupujesz?
— Świnkę. Na oszczędności. A ty?
— Cukierki.
— Miałaś oszczędzać.
— To dopiero od przyszłego tygodnia, 
tym już nie warto.
No i tak już było. Kasia zbierała grosze 

i  niosła do skarbonki, a Marta chrupała cu­
kierki. Nieraz Kasia pytała:

— Marto, kiedy kupisz świnkę?
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— Mam jeszcze czas!
Upłynęło kilka tygodni i znów kilka. Up­

łynęły miesiące. Aż raz Marta nie przyszła 
do szkoły. Kasi było smutno siedzieć samej. 
Czekała następnego dnia — Marta nie przyszła.

— Może chora? Jak jutro nie przyjdzie, to 
pójdę do niej, dowiem się.

Nazajutrz miejsce Marty znów było puste. 
Aż pan się zapytał:

— Co to z Martą się dzieje?
— Pójdę do niej dzisiaj, proszę pana —  

odrzekła Kasia. — Pewnie chora.
I poszła po lekcjach. Marta mieszkała nie­

daleko. Zastała ją krzątającą się przy kuchni. 
W łóżku leżała jej matka. Spała.

— Ach, jak dobrze, żeś przyszła! Mama 
chora, widzisz, i dlatego nie byłam w szkole. 
Cicho zamknij drzwi, bo mama śpi.

Obie usiadły i Marta zaczęła się szeptem 
zwierzać przyjaciółce.

— Wiesz, mama do pracy nie poszła i pie­
niędzy mało mamy. Wydałyśmy podczas cho­
roby. Za parę dni mamusia wstanie, ale tym­
czasem...

1 ze zmartwienia aż łzy zakręciły się jej 
w oczach.

(Dok. nast.) M. OLCZEWSKA

J a k  m yślic ie , co się d a le j stało? K to  o d g ad n ie  i p rzyśle- 
n am  n a jład n ie jsze  dok o ń czen ie  tego  o p o w ia d a n ia  p rz e d  o - 
trz y m a n ie m  n astęp n eg o  n um eru , tem u  w y ś le m y  c iek a w ą , 
k s iążk ę . P isać  n a le ż y  bez n iczyjej p o m o cy  o ra z  p o d a ć  a d re s ,  
w ie k  i k lasę .



<62

Był sobie mały Stworek,
co skrzydła ważki miał
i spijał z liści rosę,
pod wielkim grzybem spał.

Gdy liście już opadły 
z jaworów, olch i lip, 
na gwiazdy patrzył blade 
przez popękany grzyb.

Wichury przyszły, słoty,
grzyb jeszcze bardziej pękł,
więc płakał pod nim Stworek
i w sercu poczuł lęk...

Przybiegła mysz do Stworka. 
— Na deszczu czemu drżysz? 
Mam śliczną małą norkę, 
choć ze mnie bura mysz.

(-)
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Na zimę mam zapasy,
mam pokoiki trzy;
chodź do mnie, śpiewaj bajki
i w mojej norce śpij!

Ze śniegu dach urośnie 
i nikt nie znajdzie nas.
A potem wróci wiosna, 
pofruniesz znowu w las.

— Nie dla mnie twe pokoje,
pod ziemią mi jest źle.
Na gwiazdy patrzeć wolę,
choć mroźny wicher dmie.

Tę zimę przetrwam jakoś 
w klonowej dziupli tam, 
bo ze mnie Stworek taki,
co zawsze źyje sam.

M. NIKLEW ICZOW A.
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Sm oka nie  m a wszak na mapie. 
Ach,KgieJka pewno złapie!

-Sm ok  nie wadzie, otwór wąski „ JSapaJimy ie  gałązki.

Wiwat Murzyn T en-ta-to,. 
niech nam ±yje latchoc s to ;


